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—  Tak, jadę do Buffalo —  powtórzyła B atry- 
cza — R/ecz nagląca... otrzymałam list i... nie mogę 
uczyni*, inaczej. Proszę mnie nie zatrzymywać, bła­
gam pana. spćźnę się jeszcze na pociąg.

Niewzruszony bynajmniej temi słowami, adwokat 
odparł suchym głosem:

— To się spćźaisz! Bardzo żału:ę, ale muszę 
z tobą pomówić chwilę. Proszę, chcdź za mną.

Beatrycza Darnell nie była przyzwyczajoną, aby 
mówiono dc niej w sposóo rozkazu iący. Aby tak 
postępować, pan Orfnond musiał mieć ważne przy­
czyny.

— Przebacz mi, kuzynie — rzekła łagodnie. — 
Zapomniałam na chwilę, -le ci jestem winna. Oułożę 
podróż moją do jutra, jeżeli tak sobie życzysz.

I bez oporu udała c:ą za panem Ormoud do jego 
gabinetu.

— Proszę cię, wytłumacz mi, Bratryczo — za­
czął adwokat — dlaczego miałaś zar lar nas opuścić?

— N e miałam wcale tego zamiaru — odrzekła 
młoda dziewczyna — Tak, iak powi. działam jestem 
zmuszona udać się do B fi do, ale tylko na kilka dni.

— Zamierzasz więc powrócić? — zapytał pan 
Ormond łagodniejszym już głosem.

— Ależ oczywiście. Dlaczegóż nie miałabym 
powrócić?

Odpowiedź ta, w której przebijała się szczerość 
i prawda, rozbroiła do reszty adwokata. Promień 
nadziei wślizgnął się do jego duszy.

— Beatryczo — rzekł, ujmując młodą dziewczynę 
za rękę — Jest coś w tobie, co c.ę dręczy i niepokoi. 
Odgadłem to. Ozy nie chcesz mi zaufoć i pow: dzieć 
mi, co mogło tak wpłynąć na zmianę, którą od rana 
widzę w tobie? Nie zdajesz sobie może sprawy 
z tego, Beatryczo... ale zmieniłaś s ę bardzo... od tej 
sceny okropne), której byliśmy świadkami.

Łagodny wyraz twarzy miss D.rnell ustąpił 
nagle. Była, jak przedtem, zimna i zamknięta w sobie.

—  Nie mam mc do powiedzenia —  odparła 
krótko.

Pm  Ormond zastanowił się chwilę. Najoczywi- 
ściej młoda dziewczyna ukrywała coś przed mm, ale 
jakim sposobem rcógł się dowiedzieć, że to „coś“ 
odnosiło się do zabójstwa pani Clemmens? Nie mógł 
jej wypytywać wprost, nie chcąc jej urazić a zre­
sztą, czyżby nawet odpowmdić chciała? J Ina oko­
liczność tylko mogła Beatiyczę wprowadzić na drogę 
zwierzeń. Oto, gdyby była jego narzeczoną. Jeżeli 
zgodzi się zostać jego żoną, to najwidoczniej sumie­
nie jej było wolne od wszelkiej tajemnicy. Omond 

" wiedział, znając charakter młodej dziewczyny, że 
nigdy dobrowolnie nie wyszłaby za mego, mając 
sobie coś hańb^cego do wyrzucenia. Tej krzywdy 
nie uczyniłaby mu, choćhy przez pamięć ty la lat, 
przebytych pod jednym dachem.

Ormond bvł s ’ me przekonany, że w tvia kie- 
rnnku zawieść się na Beatryczy me może nie czuł 
również żadnego niepokoju, jak jego nagła prośba 
przyjętą zostanie. Odezwał się więc po chwili łago­
dnym, wzruszonym głosem, patrząc z przywiązaniem 
na nią:

— Powiedziana ci, Beatryczo, że mam ci coś do 
zakomuf kowania. Ale zamm przystąpię do rzeizy 
właściwei, chcę c s ę zwierzyć... zreiz ą jestem pe­
wnym, ze nie hęd/ie to niespodzianką dla ciebie. 
Nie byłbym o tem jes cze mówił dzisiaj, ale okoli­
czności tego smutnego dnia podsunęły nu myśl i prze­
konały, że dziś właśnie więcej, mz ku dyko.wuk, po- 
trzebnjesz mieć pizy sobie przyjaci ł * i obrońcę.

Przerwał, me śmiejąc wymówić dalszych słów. 
Beatrycza blade była i zmieszana.

— Czy zrozum ałaś mnie? — podjął znowu Ormond 
niepewnym głosem. — Kjcham cię, Beatryczo. Czy 
zgod. sz się oddać mi swoją ręką?

Młoda dziewczyn*1 cuL ęł? mę nagle. Wyc.ągnąła 
ramiona przed siebie, jak gdyby chcąc odepchnąć 
myśl jakąś me do zniesienia i sp&jrzała dziwnym 
wzrokiem na para O mend. Adwokat sądził, że prze­
grał już sprawę, że najgorsze jego niepoaoie zostaną 
potwierdzone, kiedy Beatrycza, po chwili wahania, 
zawołała stłumionym głosem:

—  Dobroć 'woja wzrusza mnie do głębi, kuzy­
nie. Zostać żoną twoją, byłoby zaszczytem dla mnie... 
ale, niestety, nie mogę ci teraz tak odnowo dzieć, 
jakbym pragnęła... Nie jestem w stanie... obeeme po- 
wzuć tak ważne pustanowierue... Później, może...

Uczucie niewypowiedzianej ulgi wstąpiło w serce 
adwokata.

— Beatryczo I — szepnął —  Moja droga Bea­
tryczo I

Chc.ał ująć młouą dziewczynę w ramiona, ale 
ona usunęła się zręcznie i uczyniła ruch do odejścia.

— Pozostań jeszcze B atryczo — prosił O tnond.— 
Wierz, ze pragnieniem mojem jest uchronić uę od 
wszelkicn przykrych wzruszeń. Ale jest pytanie, 
które jestem zmuszony ci zadać —  zmuszony okoli­

cznościami, bo inaczej... Powiedz mi, dla<a?go tak 
gorąco zajęł-ś się śmiercią pani Clemmens? Dzcz^go 
ten smutny wypadek podziałał na ciebie do tego 
stopnia że nm jest* S tą samą, któ ą bviaś dziś rano 
jeszcze? Odpowiedz mi, B atryczo, Idegsm cię!

Beatrycza podniosła n« Ormonda spoirzeme. w kió- 
rem wyczytał ból i niepokój. Nie mogła już teraz 
uniknąć odpowiedzi na jego natarczywe pytarie.

— Dziwi się pan mojemu zmieszaniu odparła. — 
P/zer.eż wiadomuść o śmierci kobiety, o której pan 
tak często wsponnnai, musiała na mnie uczyń ć wra­
żenie.

— Tak, zapewne — szepnął Oinond. —  Ale 
dlaczego przyszłaś do B ałego Domku? Zdaje mi się, 
że uazda kobieta na twojem mieiscu...

— Z pominą pan, że me jestem taka, iak wszy­
stkie kobiety —  oto wszystko. Nie zastanaw ałam 
się nad tem, co powiedzą ci ludzie. Kiedy słyszę
0 czem i tajemniczem i dziwntm. pragnę sama to 
ujrzeć i zbadać..

— Alo niepokój twój... przestrach? W ,ź zwier 
ciadło do ręki i przekonaj się, jak teraz jeszcze w y­
glądasz po tem wzruszeniu.

— Bo nie jestem podobna do innych łe p i, po­
wtarzam. Potrzebuję dłuższego czasu do uspokoje­
nia s<ę.

Mówiąc to, miss Diruell podeszła ku drzwiom. 
Wzrok pana Ormond spoczął instynktownie na joj 
wyciągniętej ręce, na której już me błyszczał pier­
ścień, nosz my przedtem przez nią.

— Widzę, kuzynie — odezwała się Beatrycza — 
że zaciekawiony |esteś tym brylantowym pieiście- 
niem. Słyszałtś odpowiedź moją, daną młcd mu czło­
wiekowi, kió -y go podniósł z dywanu. Ta odpowiedź 
powinna być wystarczającą dla człowieka, którego 
szacunek posiadam, skoro chce ze mnie uczynić 
swoią żonę.

— Dlatego też nie nalegam —  zawołał Ormond. — 
Tylko niektórzy ludzie, którzy byli świadkami two­
jego zachowania, pozwolili sobie na przypuszczenia...

Ormond przerwał, oczekując na odpowiedź, ale 
ta nie m d hodz.ła wcale.

— Be tryczol — zawołał z wymówią
— S yszałam dobrze — odpowiedziała krófko.
Dźwięk -ej głosu lodowaty i smhy, rozbudzi

wszystkie obawy w dnszy Ormonda.
—  Czv mam to tak zrozumieć, że nie ebeesz mi 

dać odpowiedzi? — zapytał niepewnym głosem.
— Nie mogę jt d«ć -  odpal ła młoda dziewczyna, 

wychodząc szybko i przerywając rozmowę.

Horacy Byrd.
H iracy Byrd pochodził z dobrej i zacnej rodziny. 

Przypadek i rady sławnego wówczas detektywa, panu 
G yce. uczyniły z niego prywatnego urzędnik? po- 
licyi B ił uzbrojony w poważne wykształcenie, lntel- 
ligencyę wyższą i wrodzoną dystynkcyę, które uła­
twiły mu bardzo drogę do wy^rahej karyery. Po 
śmierci ojca. pozostawiony b<z funduszów i opieki, 
zaczął sam myśleć o sobie. Zwierzchnicy cenili go 
bardzo i, pomimo młodego wiekn, poiuczali mu naj­
delikatniejsze misye, wymagające wiele taktu i prze­
zorni ści. Byrd bywał z Dolecenia, zwierzchników 
swoich w najlepszych sfirach towarzyskich, gdzie 
nie podbirzywano, kim był w rzeczywistości.

D:a tej przyczyny młody detektyw me chciał 
ofieyalu e wystąpić w sprawie ti k głośnej, jak mor­
derstwo pani Clemmens i przyiął z wahaniem pro- 
pozycye doktora Fradwella, du wspó^ziałama w śle­
dztw e. Ta przyczyn? lidnak nie była jedyną B rd 
był wrażliwy. Nie mógł więc obo ętme przygoto­
wywać się do kierowania sprawą, gdzie w grę wcho­
dziła tak czaru ąca istota, jak miss Beatrycza Darnell. 
Kiedy ponyślał, że przeciw mej skierowane mogło 
być śledztwo, doznawał niemiłego uczucia mesrraku
1 przykrości.

Z radością więc i prawdziwą ulgą odczytał tego 
wieczoru krótki bilecik, przysłany przez adwokara 
Ormond, w którym tenże mu donosił, że kuzynka 
jego działała tylko, przybywając na miejsce zbrodni, 
pod impulsem kobiecei ciekawości i była d leka. od 
moż> ośc: objaśnienia policyi w czcmkolwiek.

Byrd położył sie więc zadowolony i uspokojony^ 
wierząc głęboko w niewinność młodej dziewczyny, 
żałując nrwet, że mógł ją chociaż na chwilę mieć 
w podejrzeniu. Ałe razajutrz czekała go przykra 
niespodzianka. Pan F rns zaraz zrana obarczył go 
zleceń‘em udania się w sprawie bankowej do Mont 
eith i pierwszą osobą którą u :zał na dworcu, była 
Biatrycza Dirntlt. TV pod.ónem ubraniu stała na 
peronie, blada, z błyszczące mi oczami, zdradzając 
silny niepokó i zdenerwowanie.

W  chwili, w której Byrd koło niej przechodził, 
przystąpił do niej jakiś młody człowiek i zapytał.

—  Gzy długo ma pani zamiar zabawić w Buffalo?

— Nie wiem jeszcze — odpowiedziała miss Dar­
nell — może tydzień, a może n?,wet nnes ae.

A więc Biutrycza Dnrnell opuszczała S dneyl 
Ten nagły wyiazi w ym ią ł na ucieczkę Wzbudził 
on natychmiast w zystkie podejrzenia detektywa. 
Byrd nawet czynił sobie wyrzuty z rozmowy swojej 
z adwokatem, która pozwoliła młodej dziewrzyuie 
do odebrmia od niego ostrzeżeniu. Miss Darnell 
musiała zatem czuć się winną skoro skorzystała 
z tego ostrzeżenia i po tmowiła wyjechać.

Ale już pociąg wjeżdżał na dworzec i Byid mu­
siał przerwać swoie rozmyślania.

Większą część dnia zatrzymał się w M »cteith 
i tym sposobem nie zdążył do Sjdney na pierwsze 
otwarcie śledztwa, zwołane przez koronera. To opó 
źuienie me sprawiło mu przykrości, przeciwnie, wstręt 
jego do współdziałania w tej sprawie wzmćgł sę  
jeszcze od cbwui, kie ly się dowiedział, że miss Dar 
nett wyjechała do Buffdo.

Była godzina piąm, kiedy powrócił do Sydney. 
Równocześnie z jego pocątr e a wjechał na dworzec 
pociąg błyskawiczny i pan B»rd oboiętnie sp rzał 
na uielicznych podróżnych, wysiadaiących z wagonów. 
J.ik'eż było jego zdumienie, kiedy, pomimo gę'tej 
woalki, osłaniającej jej twarz całą poznał pomiędzy 
nimi B -airyczę Darueil. A przecież rano ieszcze 
wspom nała, że nieobecność jej potrwa przynajmniej 
tydzień cały.

— Co to ma znaczyć? — niepokoił się dete- 
ktyw. — Cóż się mogło jej wydirzyć, że zmieniła 
pierwszy Zamiai ? A może zresztą miss Darnell 
wcale nie muła zamiaru udać się do Buffalo. Dete­
ktyw w.ćział w jej ręce tylko niewielką torebkę, 
niewystarczającą do dłuższej podró y. Sluwa zaś, 
przez mą rzuccne młodemu człownkowi, mogły być 
rozmyślnym kłamstwem, dla zaspokoiema jego cle 
kawości.

Chcąc przekonać się', czy przypuszczenia jego są 
prawdziwe. Byrd poszidl zasięgi ąć mformacyi. Do­
wiedział się że młoda dziewczyna kazała subie wy­
dać w kasie bilet powrotny do B ff lo, jednakże 
z niego nie skorzystała. Ta nowa kompUka<ya za­
częta bardzo dręczyć detektywa i przeszkodziła mu 
zjeść z dobrym apetytem obiad, zamówiony w ho­
telu. Był więc baidao zadowolony, kiedy wkrótce 
pojawił się u niego pan Ferns i spędził z nim re­
sztę wieczoru.

Po zapytaniu Byrda o rezultat bytności jego 
w Montei h, pan Fsrris opowedzia: mu. co się przez 
czas jego niecbecuOŚ’ i wydaizylo w Sydney. Pan 
F*rris naturalnie asystował przy śledztwie koronera, 
podczas którego poczyniono różne wyznania, kompli­
kujące brrdzo i tak już me|asną sprawę zabójstwa 
pani Ciemmeus. Nlo wykryto jednak mc, coby mogło 
rzucić cień winy na garbuska i aresztowanego włó­
częgę. Świadkowie zeznali, że widnieli włócz: gę 
wchodzącego do ogrodu i zbliżającego s ę do drzwi 
kuchni, której progu j-dnak nie przestąpił i od dalii 
się po chwil' Co zaś do garbuska, który tak do­
wcipnie mówił o zbrodniach i morderstwach, ter, 
przybywszy tego samego dnia do Sydney rano, udał 
się prosto do Pałacu Sprawiedliwości i opuścił go 
n zem ze wszystLmi, wypowiedziaw.-zr prztdtem 
teoryę swoją, która tak szybko w rzeczywistość się 
zmiecł?

— M iżliwem jest jednakże — dodał pan F-.rris — 
że garuus wiedział więcij, niż to chciał przyznać. 
Może jest wspólnikiem, któremu powierzono odwra­
cać i kierować w inDą stronę nasse pod jrzenia.

— Czv me wykryto jakiego nieprzyjaciela pan 
Clemmens?

— Nie — ale to teorya, za którą idąc. zbłądzićby 
można łatwo. Co o o mnie, nie rozumie m, jakiego 
nieprzyjaciela mogła mieć ta kobieta, me mająca 
żadnej siużby, ile  zadtjąca się z nikim i me zajmu­
jąca się cudzerai sprawami.

— Pani Ckmmens była wujc unik?.tem pośród 
kobiet?

— Zdaje się. Gd lat czternastu, jak przebywa 
w Sydney, nie wyszła ze swo|ego domu, ani też nie 
przyjmowała nikogo. Tylko jeden pan Oimond t m 
bywał codziennie w czasie rozpraw. Nie miał czasu 
powiócić do domu na śniud m;e, więc pani Ctemmens 
przyrządzała je u siebie. Była to kometa skrupulatna 
i mitoilyczna, iakich się mało spotyka. Wstawała 
codziennie o jednej godzinie zapalała ogitń w kuchni 
i przygotowywała dla siebie pierwsze śniadanie. 
Następnie ranek spędzała na szyciu, poczem zabierała 
się d . gotowania drugugo śniadania dla pana Ormond, 
który mezawsze regularme się zjawiał, ale o jakiej 
porze by przyszedł, śniada?'? świeże i gorące ocze 
kiwało iuż na niego.
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